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O trzym aniu owiec na stayn i i  prze- 
, eiw  onemu.

(D okończenie z N r u 2 4 - )

*W spom nieć  tu w in ienem że za­
wsze na okoliczności mieyscowe 
Wzgląd mieć należy; w  położeniu bo­
wiem wcale n iedogodnem, niewiele 
p r z y m u s e m  wytnódz zd ta>T;y, lu b o  
przezwyciężenie przeszkód w w ypę­
dzaniu ow iec na paszę daleko sna- 
dnieyszem byłoby.

Zważywszy tudzież-r że f i ak  to 
śię w y /e y  powiedzia ło )  trzymanie 
owiec na stayni zim§ i l a t e m , ma 
także swoię dubrą stronę i w iele isto­
tnych  zapewnia korzyści,  m n i e ­
mam przecie ,  iż nieprzyjaciele tako- 
wego c h o w u ,  w tem właśnie rniey- 
scu w' kiórein mowa iest o w e łm e ,  
mięsiwie i t lustoś i, powstaną zaiste; 
Przeciw  zasadzie ti zym ania owiec na 
stayni.

Jakoż dowodzę w  sposób światły 
i p r ' e k »  nywaięcy że pasza ziel na 
iakiey się owcom na stayni utrzymy- 
Wony tn dostarczać z w y k io ,  bydiu

nieprzeznaczonemu na  k a rm  wcale 
służyć nie może. Soczyste „i tłuste 
t r a w y ,  iakiemi wypasa ię  się owce 
na buynych  pas tw iskach ,  roś liny 
suche i posilne iakie znayduię  owce 
na  w górzystych wrypasach sprawia- 
ię tłustość dwoiakę zupełnie między 
sobę różn§« Ostatni rodzay :pas/.y 
p r z y c z y n i a  z d r ó w  ey twardey  tłusto- 
ś c i  która na skórze b r z u c h o w e } ’ ,  
koło wnętrznośc i i koło ne rek  gro­
madzi się; t r aw y  zaś i roś liny  mię.  
kie tworzą płynnę  rniękę tłustość na 
grzbiecie i na ogonie. Wypędzanie  
owićc na n isk ie  i mohrzawe p a s tw i ­
ska przyczyni się nieomylnie do na­
dania im  długiey lecz n ikezemney 
wełny ;  na wypa-ach  suchych bywa 
wełna naydelikatnieysza, na t łus tych 
zbyt buynych  atoli ,  gruba diuga i  
nikczemna. Pas twiska górzyste s§ 
nayzdrowsze ,  iuż to z powodu wol­
nego i czystego powietrza iuż to 
z przyczyny  roślin zdrowych i p o ­
silny ch. Owce na nie wypędzane  
nabywaię  więcey sił, staię się wy- 
trwalsze,  mięso ich byw a daleko 
smacznieyszem, wełna spręży>tszę i 
deli^atnieyszf.  Dol iny  pły tkie i -su- 
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ch e  z a p e w n ia i |  p odobnyż  śEutek 
w  s to p n iu  ato li dale/ o m n iey  szyna.

T e  s |  k o rzyśc i  z w ypędzan ia  
ow iec  na  paszę rozeięgai|ce  się n a ­
w e t  do z d ro w ia ,  czego przecież 
w s t a y n i a c b  n ig d y  dopięć n iem ożna, 
chociażby te  naw et- w  nayzdrow - 
frzćtn .mieyscu i dość obszern ie  zabu­
d o w a n e  by ły  ; owce bow iem , sę na 
t e n  czas pozbaw ione  r u c h u  Którego 
w p ły w  d o b ro czy n n y  na zdrów ;e  
aw ie rzę t  n ik o m u  ta y n y m  .bydź nie 
m oże . Owrce w ypędzane  na paszę 
sta ię  się w y trw ą lsz e m i na ostrość 
p  ew ietrzą iakoż p o ra  n iezd row a i 
p rz y k ra  h tó r a i  w  stayniach  lub  dzie­
dz ińcach  poczuwać się daie , n ie bę ­
dzie m iała ty le  zgubnego w p ły w u  na 
ow ce  do p rz e m ia n y  pow ie trza  bar- 
dzie'y p rzy w y k łe .

Lecz zw ażm y  dale'y. czego dóbry  
chów  owiec koniecznie w ym aga  a prze  
k o n a m y  się , że chociażby trzym anie  
o w i e c  na s ta yn i y uskutecznić się d a ło , 
za yd ą  przecież ważne trudności któ­
ry m  nie wielu zapobiedz zdoła ; żekoszt 
na podobne utrzym anie łożony prze­
w y ż s z a  znacznie korzyści z  niego w y- 
■plywaiq.ce; ze nakoniec pozbawia nas 
korzyści które byśm y bez żadnych  w y ­
datków  osiągnąć mogli.

Ż a d n e j,  zaiste nie p o d p a d a  w | -  
Ip l iw o ś c i .  że im. trosk ljw iey  gospo­
d a rz  zaym ie się byd łem  sw oićin  im  
p :lniey ie dog lądać ,  im  lepszey i ob» 
fitszey dosta rczać  m u  będzie paszy , 
te in  też w iększych  z. trzody sw oiey  
spodziew ać, się m oże korzyści.  Owce 
m ian o w ic ie  w .tenczas  dopieco  zna- 
c z ę c y m ,  w gospodars tw ie  staię się
p rzed m io te m , k iedy  w łaśc ic ie l ,  u d o ­

skona len iem  ich  g a tu n k u ,  o trzy m a­
n iem  i-tlę. naylicznieyszego p rz y c h ó ­
w k u ,  lub doskonałym  onyćhze  w y .  
pasom  starann ie  zaiać^ się zechce.. 
Z . w ie lo k ro tu y ch  w ie m y  dośw iad­
czeń , ze n a y  w ażn ie y sz |  w  chow ie 
o w ir c  iest rzeezę , aby  n ie tam ow ać  
niczi m ich  w zros tu ; ieśli b o w ie m  
z  poczęty.u zanędzniorie z o s ta n ę ,  na ­
tenczas  i na  p rzysz łość  n iew iele  so­
b ie  z n ich  ro k o w ać  m o ż n a ,  p rzec i­
w n ie  a to l i ,  dob re  i p rzy zw o ite  
o n y c h  w y p ie lęgnow an ie  iest nay- 
sk u te c z n ie y sz |  rękoyrrtia do o trzym a- 
nia z> n ich  daleko w cze śn ie jsz y c h  
i  d łu /ey  trw aięcycb  p o ży  ków . Dla 
tego też zaraz po odłączeniu  iagn ię t,  
p ilne  o n ich s t a r a n i e  mieć należy  
i w dalszym  n aw e t  cięgu r e g u l a r n o ś ć  
w  d aw an iu  paszy  n ie  ma b y d ź  obo- 
ię tnę  r z e c z ę ; . iak b o w iem n ied o s t / tek .  
tak też i zby tek  paszy, zd row iu  zwie- 
rzę t wielce, iest szkodliw ym . Sku tk i 
n ie d o b re  n ay b a rd z iey  spostrzegać 
się d a i^ .n a  h y d le  l . a r m n e m  k iedy  
one raz  w  zby tku  op ływ a i znów  
dokuczliw ego n iedosta tku  dośw iad ­
czać m usi-  n ie re g n la rn o ść  taka, cbo. 
r o b y  zom lite  kon ieczn ie  za sobę po- 
caaga; Przebiegłszy zbiorow o to cze. 
go p o rz ą d n y  chów  owiec w y m a g a ;  
p rzys iępu iem y  te raz  do w ykazan ia  
w k ró tk o śc i  wda Kim względzie t r z y ­
m an ie  ow iec na s tayn i ov y m  w a r u n ­
k o m  zadość uc  zy n ić  n ie  zdota.

P ie rw szy m  zatsle i n a y w z n i e y .  
szym  p rzed m io tem  iest zachow anie  
zdrow ia  bydlęcia  w iak naylepszyun 
s tan ie ;  c h ó w  przecie na s tayni nie- 
ty lko  otiego n ie z a b e s p i e c z a  , często­
kroć go ow szem  n a  większe n araża



Jiiebe3piec&enstwo.  Z a m k n i ę c i e  b y ­
dlęcia  w i e d n e m  m i e y s c u ,  odięcie  
m u  do  s t r a w n o ś c i  n i e o d z o w n i e  p o ­
t r z e b n e g o  p o r u s z e n i a  m a  w p ł y w  na y -  
z g u b n i e y s z y  n a  iego s i ły  ż y w o t n e ,  
p r z y t ł u m i a  ie k o n i e c z n ie  i o s łab ia  ,  
u d e l i k a tn i a  zwie' rze i  c z y n i  ie nie-  
w y t r z y m a ł e m  n a  w sze lk ie  d o leg l iw o­
ści.  W® s t a y n i  w p r a w d z i e  b l i ż e y  
o w c e  doglądać  i  w r az ie  c h o r o b y  p rę-  
d z e y  o n y m  z a p o b ie d z  m o ż n a ;  a h c  
c z e r s tw o ś ć  iakie'y o w c a  po  paszy c ho ­
dząca  n a b y w a  n a d  dogodność  o w |  
p r z e n i e ś ć  za is t e  w y p a d a ,  
u s t r z e ż e  się o w c a  ziół  s z k o d l i w y c h ,  
na p a s z y  zaś obok  s z k o d l i w y c h  r a tu -  
t n i a c e  zb ie ra  r o ś l i n y ,  n a d to  ieszcze 
z n a y d z i e  m n ó s t w o  i n n y c h  t r a w *  
t w a r d s z y c h  i s u c h s z y c h ,  wie lce  p o ­
s i l n y c h  i z d r o w y c h ,  k t ó r y c h  n a  s tay­
n i  d o s t a r c z y ć  n i e p o d o b n a ;  t ak  są 
b o w i e m  n i s k o  k r z e w in c e  się że a n i  
s i e r p e m  zaiąć się n ieda dz ą .  O w c e  
t e d y  p o z b a w i o n e  n a  s t a y n i  n a y p r z y -  
i e t n n i e y s z e y  sobie  p a s z y ,  i a k ą  mia* 
n o  w ic ie  n a  w z g ó r z y s t y c h  znayduią .  
p o s a d a c h ,  zasi l ać  się i e d y n i e  muszę,  
t r a w a m i  n a p e t n i o n e m i  w o d o r o d e m ,  
r o ś l i n a m i  m i ę k i e m i  k t ó re  l u b o  d o ­
b r e  są dla  b y d ł a  r o g a t e g o , o w c o m  
przec ie  n i e n a z b y t  s łużę  i o w s z e m  one  
ude l ika tn ia ia  co i es t  dla n i c h  s k u ­
t k i e m  n i e n a y l e p s z y m .  O b a w ia ć  się za ­
is te n i e  na leży  ab y  na  paszy  w y  b a r ­
ney, o w c e  za n a d to  n i e  iadły ; b y d l e  
to  b o w i e m  n i e  ies t z n a t u r y  s w o i e y  
ż a r ł o c z n e ,  w r e s z c i e  s / .ukaiac s o b i e  
p o ż y w i e n i a  w cięgłem zos ta ie  P o r " ;  
s z e n iu  co  chęć  do iadła  zaost rza  a h c  
i d o  s t r a w n o ś c i  p o m a g a ;  i eś l iby  
w  p o l u  d o s t a t e c a n e y  n ie  zna laz ły  pa*

s z y ,  to  t ta  s t a y n i  ł a tw o  p o w e t o w a ć  
m o ż n a  , t a k  t e d y  o w c a  z s ta iąc  co- 
d z ie n n ie  w  p o l u ,  u ż y w a  p o w i e t r z a  
ś w i e ż e g o , n i ez n o s i  ow e g o  z d r o w i u  
w ie lc e  s z k o d l iw e g o  z a d u c h u , lak i  
S 'czegoVniey w  p a r n y c h , z e w s z ą d  po ­
k r y t y c h  , św ia t łu  i c z y s t e m u  p o w i e ­
t r z u  n i e d o s t ę p n y c h  o b o r a c h  lub  s tay-  
n i a c h  p o c z u w a ć  się d a i e ;  p r ę d z e y  
n a r e s z c i e  w  p o l u  p r z y z w o i t ą  w  p a s z y  
z a c h o w a  m i a r ę ,  co zais te  w sz ę d z ie ,  
n a y b a r d z i e y  p r z e c i e  w  c h o w i e  o w i e c  
n a  s t a y n i  od  p o c z c i w o ś c i  sko to -  
p a s a  z a l e ż y ,  w i a d o m o  z a s ,  iak da le ­
ce w  k r a i u  n a s z y m  na  g o r l i w y c h ,  
p o r z ą d k i e m  i z a s a d a m i  r z ą d z ą c y c h  
się z b y w a  o w c z a r z a c h .

W y  pędzaiąc  o w c e  n a  p a s z ę ,  k o ­
r z y s t a m y  z tego c o b y  in a c z e y  b e z ­
uży te c z n ie  g inąć  m us ia ło .  T e r n  Są. 
za is te  w y p a s y  po  n ie ro .ga e iz n ie , k o ­
n i a c h  i b y d l e  r o g a t e m  p o z o s t a ł e ,  na  
k t ó r y c h  o w c e  w y b o r n y  z n a y d u i ą  
pos i ł ek .  Z  p a s t w i s k  t a k o w y c h  nie  
m o ż n a b y  p rz y z w o i t e g o  wy ciągnąć po* 
ż y t k u ,  t r z y m a i ą c  o w c e  na s ta yn i .  
h o r z y s t a ć  zaś  ze w s z y s tk i e g o  z cze ­
go ty lko  k o r z y ś ć  i  ik§ w y c i ą g n ą ć  m o ­
żna , i es t  t o  k a m i e n i e m  w ę g i e l n y m  
g o s p o d a r s t w a  r o ln i c z e g o ;  k t o  n a  tę  
n i e  zważa  z a sa d ę ,  k to  p o m i i a  t o ,  co  
m u  d o b r o c z y n n a  do  u ż y t k u  n a s t r ę ­
cza n a tu r a :  t e n  d o b r y m  g o s p o d a r z e m  
e w a ć  s ę nie  m oże .  ( ,

N a d t e m  n a k o n ie c  z a s t a n o w ić  się  
w y p a d a ,  ile w  c h o w i e  ow iec  z a le ­
ży od  d o s t a r c z e n i a  i m  p a s z y  w  p r z y -  
z w o i t ć y  obfitości.

T r u d n o  zaiste oz n a cz y c  d o k ł a ­
d n i e  i le  o w c a  s p o ż y w a ć  p o w i n n a ;  
w i a d o m o  b o w i e m  ze zależy  t o ,  od
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ciśpleyszey lub  zimnieyszey okolicy
od wzgórzystey Utb nizkiey p 1 ady, 
od pory.  roku i o d  wielu innych  
rnieyseowych o k o l i c z n o ś c i .  .1 rzy  
bliżonym atoli s p o s o b e m  pi  zy puścić 
można,  ź e : .

a.)  Przez dni 170. zostalą owce 
uh s tadni;  przez dni 195 chodzą na 
paszą lub na stayni karmione  by- 
waią-

b.) Owca każda potrzebnie  co. 
diiennife paszy zieloney dziesiątą 
oząśe tey wagi co źyiąca waży ,  to 
iest ,  przynayrnniey'  10. liib 12. fu n ­
tów^. lubo zdrowa i tęga owca nieraz 
w polu 18 i więcey lun tów  spo-- 
ż y w a . .

c.) 10. ęwiec wymagaią tyle p a ­
szy, ile idy potrzebuje iedna k ro ­
wa. Dla 500 owiec potrzeba przez 
zimą 800 cen tnarów  s iana , 223 kóp 
siomy pasrys tey , -  nie licząc w to 
kartofli i inney s t rawy dla okoconych i 
macior  zwykle dawaney i nieodzo- 
wne'y.

rfby morg ieden wydać m ia ł ’ 
200.: centnarów koniczyny zieloney, 
potrzeba na to g run tu  a rcywyborne  
go i sprzyiaiącey pory.  Skoro zaś 
na  195 dni 20. centnarów paszy na < 
każdą owce nie iest za wiele,- rnorg 
przeto ieden wystarcza iedynie na  t 
u trzymanie  owiec 10. Dią rooo; owiec 
pi trzebaby było 100 morgów. Zwa-- 
zmy teraz iak wiele znaydzie się ta- - 
kich włości ,  aby 100 morgów na 
upraw ą  koniczyny wyłącznie poświą.  . 
cić;  . to Test, p rzynay rnn iey  1000..
owiec utrzymymać zdołały* nieprze. -

pominaiac o innych  odnogach gospo* 
da s twa rolniczego i o wyżywieniu- 
reszty  mw entarza ? . . .  Me wspo- 
imnam nic o zwiększaiącey się p o ­
trzebie naw ozu ,  gdyż chów owiec 
na stayni większy onego zapew n i a ’ 
dostatek; ni cw sporni nam o nieuda- 
n iu  siy konic/.y .y w n iepom yś lnym  
dla niey r o k u ,  £Ó}żi tu znaydą się 
ś rodki zaradcze w zasianiu g r o c h ó w ,  
w y k  i tym  podobnych roślin puszy­
s tych ;  przepotrinieć 'atoli  n ie mogą
0 uszczupleuiu g runtów pod zasiew 
zboża przeznaczonych i przy by waią- 
cey robociżn e do koszenia i zwóz­
ki cod/iennćy paszy  zń l  ney. Gdy 
tedy. na to wszystko uwagę naszą
zwrócić zechcemy-i  wszystko z ma', 
tematyczną oblicze ny dokładnością,  
wykaże się pewnie ,  źe owca na stay- 
ni utrzymy wana  nie wynagrodzi przy- - 
zwoicie kosztów na oney  w y ży w ie ­
nie łożonych. •

Z tego wszystkiego co się rzekło,- 
t r u d n o  - zaiste stanowcze w y p ro w a­
dzić w niosk i ,  tćm bard/ iey'gd> po-- 
raniemy na to ,  że należy miec za, 
w sze wzgląd na okoliczności rniey- 
scowe. Jeśli atoli wolno będzie po­
legać na własnem doświadczeniu
1 wiadomościach moich i ufać zarę- 
czeniorn wielu gorliwych i św ia tłych'  
gospodarzy ; .wyznać tedy muszę :

Źe wyłączne trzymanie owiec zim ą 1 
i latem na 1 s ta y n i , rzadko gdzie  
do skutku - przywiedzionem bydź mo~ 
źe , ie  tym  : rzą d ziły  trudy i koszta r 
przyzw oitym  wynagradza zyskiem i  ze 
ie wszędzie prawie wypędzaniem ou iec 
na paszę , z  korzyścią zastąpić m oinau■



Co była -przyczynę słót nadzw yczay*  
nych  w  ro k u  1816? (R zecz napisa•
na ' przez F. E . H. Kuechelbecker
umieszczona w G. g- r , / / . )  

p.ok 1816 p mię tny  n e z m i e r n e m i  
słotami przechodz i  u okróścią i n n e  
w ilgotrie lata. M ożna  hy zaiste u c z y '  
n ic  nad  tem  rozmaite c iekaw e u w a ­
gi; filie w ty m  k ró tk im  rys ie  żarnie- 
i /.yjerh sobie iedyn ie  o d p o ^  ieozieć 
na  p y ta n ie :  z. kęd  pochodzi ie  w ra ­
ku ty m  w znaczney świata połaci nad- 
ziv) czay  częste panow ały deszcze?
1 o m n a c  że vv 1 oku ł8 1 h nle t . lko
iv i t - m c y  wielka ow szem  część E u r o ­
pa i znaczna po łać  Arrery ki od bez- 
u s t a r n y c h  p r a w ie  deszczów z< y t
v  iele cierpiały,  zw ażyw szy  tudzież 
u k ogrom ney  il ści wody,  tak dale- '  
ko  szerząca się słota w \ r n a Ka; [-r/e- 
k o n a m y  się że p \ t a n i e  w s[ oranio- 
lie nie iest  p ł o n n e m ,  że nas  ow szem 
,1 ,'y t wic ie dotyczeć p o w in n o .  vą- 
d ż iem y  prze to  iż niebędzie  zupełnie 
n ie s to s o w n ą  rzeczy zamieścić tu o d ­
p o w ie d ź  uczyn ioną  ze względu na to

' p \ t a n i e ,  k tó ra  lubo  n ie  każdego za­
s p o k o i ć  z d o ł a , n iewątp liw ie  ; toli p o ­
b u d z i  nie iednego do zas tanowien ia  
się n a d  tak w a ż n y m  przedm io tem .  • 
W p r a w d z i e  w yznaie  a u to r  n in iey- 
szego pisemka że mu są obce i z u p e ł ­
nie n ieznane  ro z p r a w y  rozmaite s k r e ­
ś lone  p rzez  i n n y c h  z pow odu  owe'y 
sło tnistey pory .  Alić może też i p r z e ­
czytanie o n y c h  nie przyczyniłoby  się 
do" d o k ł a d m e>szrgo ri związania r z e ­
czy, gdy oczywis tem b y d ź  zdaie się 
że1 znaiomóść nasza co do tey uinieif- 
tnośc i ;  należnego ieszcze niedostała 
k i e r u n k u .  Ow tak powolny pos tęp
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w tey nauce ztyd zapewne pochodzi,
ze us i łowan ia nasze zinierzaiy pospo-  
l icie k u  w yś ledsen iu  przy szłey p o ry ,  
kiedy przec iw nie  nalkzałoby za s ta na ­
w iać  się iedynie  nad  skutkam i i p r z y ­
czynami rozm a i tych  a mianow ic ie  
n ie zwykłych  p rz e m ia n  iakie się w la- 
tach  iuż u p h r m  n y c h  zdarzyły.  Po­
stęp w a nie- takie możeby d op row a­
dziło r as z cz sem do zgłębienia za­
sad i czyn ienia w niosków w ię c e y  p e ­
w nośc i  maiących.  L ec z  przy s tąpm y 
do odpowiedzi  na założone py tan ie !

Ze  w roku  1816 deszcze w zyw ź  , 
w spo m n io n y rn  k r a io m  w ielce szko­
dliwe z p ó łn o c y  pochodziły to zaiste 
zdaie się źadney  h iepod padać w ą tp l i ­
w o ś c i ;  k< żdy b o w ie m  dostrzegaiący 
naocznie o tern p rzekonać  się z d o ­
łał. t iągle p r a w ie  p n o w a ł  w iatr  pó ł ­
n o c n y  albo pi zy nay rnniey'  w c z ę ś c i  
z tamtey s t ro n y  bra ł  swóy począ tek ;  
że zaś pora pogodna , s łoty,  upa ły  
lub  z imna  do w ia t rów się stosuią, po ­
w sz e c h n ie  znaną  iest  rzeczą.  W p r » - ' 
wdzie  corocznie pó łnoc  wiele n a m  
nasy ła  deszczu,  w  zeszły m  atoli r o k u  
zalewała nas  n iemi nazby t obficie, tak 
dalece iż w  znaczney  części E u r o p y  
s łu -zn ie  obaw iano  się g ło d u ,  k tó ry  
też mianowicie w  N iem czech ,  w o k o ­
licach S z w ay ca ry i ,  w Czechach,  p o ­
niekąd  n a w e t  w Polsce w  owey  to 
Mr zboża n a y za m o żn iey s / ćy  k ra in ie  
u b o źs zey  klassie dał  swoie zgubne  
po czu w ać  «kutki. Zwykle  rokroczn ie  
sloty zaczynaią się u nas około ygo 
Jana , r o  z tąd‘ zaiste pochodz i  iż n i e ­
co w cześniey p r ż e d  tą porą za czy na ' 
się lato w kraiach  k u  biegun o W i p o ł - ' 
t iocne tnudeźących ,  W  posadz ie  ta-



xneezney zima X łato obiawiauą si? 
p raw ie  od razu., tak iż ie sien i  i wio­
sny  dos t izćdz  tam n ie p o d o b n a ;  na­
głe przeto upały  letn ie p r z y  czy niaią 
się do obfi tvch w y z ie w ó w  k tó re  za- 
wie^zaiąc się na  p o w i e t r z u ,  tworzy 
o g ro m n ą  massę c h m u r  dżdżystych 
złów-dących się o tey parze  na zn a ­
czną  część E u r o p y  i Ameryki .  Przed 
£ t y m  Janem  panu ią  u  uas zwykle  
wie lk ie,  czasem n a w e t  ciągłe su.->ze* 
iak  u  w ieśn iaków  w  n ie k tó rych  oko­
l icach  M e m i e c  p rzys łow ie  niesie:  
„  tylko do Sgo Jana pomagaycie Ple­
b a n o w i  p ros ić  o de szcz ,  po  Styra 
Janie sam upros ić  zdoła. Z tąd  też 
p e w n ie  pochodz i  p rzep i s  względem 
kosow iey :  aby  albo p r z e d  Styin Ja­
n e m  łąki pokos ić ,  albo zat rzymać  się 
p rz y n a y rn n ie y  z tą robotą do dni  
czte' rnastu po S tym  Janie.  W  roku  
atoli zeszłym i ta r a c h u b a  om y lo n ą  
została: p o ra  b o w ie m  słotnista  iw cze -  
śn iey  się zaczęła i t rwała da leko  diu- 
źey ,  eo pew n ie  musiało bydź  sku tk iem  
n a d z w y c z a y n y c h  up a łó w  w  k ra ia ch  
p ó łn o c n y c h  , iak o tein powie łokro- 
tn ie  liczne donos iły  gazety.  G d y b y ­
ś m y  o tein dok ładn ie j  szą mie l i  wia­
domość,  da łyby  się natenczas  uczyn ić  
w niosk i  na p e w n y c h  opar te zasadach; 
tepaz atoli w in n i ś m y  zaograniczyć  się 
n a  o wena s łusznem  rozu tnovyaniu , że 
z p o w o d u  w iększych  upałów więcey  
też stopiło się śn iegu  x o g ro m n y c h  
lodów  m orze  i ląd tam eczny  okry -  
w a i ą c y c h ; z p o m n o ż o n y c h  prze to  
w ó d  i w y z ie w ó w  powsta ło  m n ó s tw o  
c h m u r  szerzących  się k u  umiarko* 
w a ń s z p y  strefie półn  c n t y  i spada- 
ią cych  tam w deszczach rzęs istych.

W y p a d e k  t e n  m n s ia ł  b y d ź  zaiste dla 
ogółu po t rze b n y m  , -iakoż uw ażać  go 
na leży  za sku tek  opat rznośc i  Bożey; 
z tern wszystkiem atoli i lekroć to zda­
rza  się z j a w i s k o , tyle też razy  te kra-  
ie p o  większey części,  k tó re  w  r o k u  
1816 klęskę z p o w o d u  s łó t  n ie z m ie r ­
n y c h  pon ios ły ,  w i n n y  p odobnegoź  
obaw iać  się nieszczęścia, iak o tern li­
czne  nas dotąd p rzekona ły  doświad­
czenia;  W  la tach  bo wietn nadzw yczay-  
nie m o k ry c h  zawsze p rawie  dostrzegać 
się d  do że w ia t ry  i c h m u r y  dżdżyste z 
p ó ln o c n e y  pochodzi ły  s trony .  Jak w ia ­
d om o  zimno ściska powietrze.,  ciepło 
zaś one  rozrzedza;  w lodach  prze to  o- 
gro innych  zawarte i p rzez  z imno ście­
śn ione  powie t rze,  w ydoby ło  się i roz ­
rzedziło sk u tk ie m  zbytecznych u p a ­
ł ó w  , ztąd też pe w n ie  pochodzi ły  
owe w  r o k u  p rzesz łym  urodzaio in  
s zkod l iw e  z i m n e  pó łnocne  wia t ry .  
JPodobney tudzież p rz y c z y n ie  p r z y ­
p isać  na leży  zmianę w ia t ru  iakiey 
doznal iśmy w przesz ło roczney  Jes ieni  
a naw e t  coko lwiek  w cześn iey :  w raz  
z p o c z y m ią c y m  się z im n e m  w stro-  
n ich pó łn o c n y ch  pow ie t rz e  upa łam i  
letniemi rozrzedzone  ściskać,  się aza- 
te'rn n a p ł y w  powie t rza  z s f e ry  umiar-  
kowausze'y s p raw ić  musi  do ,  p rze to  
też w i a t r y ,  u  nas  obróciły  się ku  
pó łnocy .  Ze  zaś czasem i to z b y t  
nagle  w ia t r  z n ó w  p rz e c iw n y  b r a ł  
k i e r u n e k ,  p rzycz ynę  tego ła two po- 
iąć z d o ł a m y ,  p o m n ą c  że p ow ie t rze  
iest  ciałem p ły n n e rn  i sp ręż j  s tetn 
k tórego  ie d  os tayne  na wszystkie 
s t rony  ciśnienie  skoro  znacznie  
w z r u s z o n e m  zostanie i r ó w n o w a g ę  
s t rac i ,  p o d o b n ie  i«*k ro zh u k an e  ujlo-



r te  zupełnćy spokoyrrosci od razu 
odzyskać po oho--
dziło ow« w lecie iw iesieni r o h u  ze- 
szlego a m i a n o w  icie w Styczniu r.  b* 
z d a r z a i | o e  się buianie ( że tak po- 
w b m )  powie.rza z południa na pół­
noc  i z północy na południe. Fok§d 
w ia t r  w tak>m zostaie k ie runku ,  nie 
można prg ik iey  zmiany pory lub 
stałby spodziewać się pogody.

i  odoDuie też da si> wyt<omaczyć 
przy czy na tego roczne j  na byt letn iey 
zimy , iaka prawie Włoch m dotąd 
iedynie  bywała właśc iwy Gdy bo­
wiem w iesieni p.zeszłomczney pły­
n u  nie powietrza z atmosfery n a s / ć y  
na północ zbyt długo t rwa ło ,  stało 
się przeto pow odem  do nap ływu 
w strony, nasze powietrza ciepley- 
szego z południowych okolic ;  za- 
GZtun  u  nas p o r a  u m i a r  k o w a ń s z a  k o ­
niecznie nastąpić musiała.

T y m  tedy sposobem, Przy­
czynę s ł ó t  wielkich i n ieurod  atu 
ro k u  zeszłego, tudzież zimy tego 
roczney zbyt lekhiey należałoby 
p r z y p i s y w a ć  nayodlegleyszey stronie, 
połrn eney i dwa owe zdarzenia 
by łyby  W Ścisł\m z sob§ stosunku, 
ieśliby na iedney  wspierały  się z a ­
sadzie. WidoCznę iest rzeczę iż z b y t  
w i e e  dałoby s i ę  ieszcze o tym-po- 
wiedzieć przedmiocie,  alić winni,  
śmy zaogran c/y ć się na tćm co się 
dotąd rzekło ; dalsze bow'iem rozwo- 
d euie się niekoniecznie iest tu po- 
t rzebnem. By dź n o ż e ,  ze nie-ieden 
z c z y t e l n i k ó w  poczyta to za płonne 
i  bezzasadne m arzen ia , takoż autor 
n i n i e y s z e g o ,  niema bynaymniey  w ce­
lu- swoie kom u narzucać zdawaj

srmema przecie że ieśli nad  w S z o ­
stkiem nilnie zastanowić się zechce- 
m y ,  domńrzemy na ten czas sp ra ­
wiedliwość owym myślom i u w a ­
gom .w krótkości rzuconym. Udy- 
byśmy wspom nione  nadzwycz.ayrie 
słoty w^ ziewom Wschodniego i ba ł ­
tyckiego morza przyp  sać c h c i e l i , mo­
gliby ś m y  zaiste wyrłómac ye  p rzy­
czynę deszczów zlewaięcych się W 
przeszłym roku na kraie nasze, lecz 
czyliż pi ds bn^ b y łoby  rzeczę "  >'  
iaśnić takim sposobem powód slót 
ogromnyi h iakich Ameryka w owym. 
doznała roku*?

Że z a ś  s t rony odlegleysze,  mai§ 
w p ływ  zn< czny na  start atmosfery 
w INiemczech a mianow ic ie  w okoli* 
cy naszey (Saxon’i . ,  o tern p rzy to ­
c z ę  tu ieszcze dwa inne  znakomite 
zdarzenia.

IYa początku wiosny zawszepra--  
wie pew nym  brydż można iż dni kil­
ka , czasem naw et dni czternaście 
cięgle wiatr wschodni z suehem zi­
m nem  policzony trwać będzie. Sie­
dząc z k |d  i iai im sposobem ów wiatr  
pow sta ie ,  dostrzeżemy, że w wielu 
Ićiemieci ich na w*chód leżących hra- 
iach zima się mtćnezas  kończy-, >. 
śniegi topnieią i ów wiatr  Wschodni 
p. ws^aie , suchym zaś iest dla tego 
ponieważ (i  k się o tern ka/.dy r z u ­
tem oka na kartę ieograficzną p rze ­
konać może) ponad lądem s tdym  do = 
ntS  p r z y b y w a ,  wyziewów pr*zeto 
morskich z sob§ nie nanosi, l Je§t 
też dobroczynnę dla tych kra in  rze- 
c / |  że w lecie. burze nayczęsciey 
ku wschodowi swóy zwr.  ca-ią k ie ­
runek^. Z tegoż pow odu  zwykło p.o-
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wstaw ać w  iesieni m ocne p ły n iem e  
powietrza z zachodu na w s c h ó d ;  
z poczynaięcę się b ow iem  z im ą  ści- 
ską i|ce  się powietrze na w sch o d z ie ,  
staje się do tego wiat u  powodem .  
Tak iak tu w s c h ó d  i zachód wzaie 
m nie  na si§ działaię , podobnie też 
północ  z południem  ma swoie pory  
k iedy  w zaiem ne na się wywiera dzia­
ł a n i e .  ^Gdyśmy na to bacznieysz§  
zw rócili  uwagę, zb liży libyśm y się 
do diktadnieyszego poznania g łó­
w n y c h  przemian pow ietrza , z cza­
sem  zaś daley ieszcze p o su n ę lib y ­
ś m y  w iadom ości nasze w  ozn c ie ­
n iu  pogód i n i^pow odow alibyśiny  
się blędnemi przew odni lami iak to 
dotęd powiększey części dziać się  
zwykło.

Zdarzenie drugie iest mstępuiące. Rok­
roczni* prawie donoszą gazety w którym 
dniu w Petersburgu Newa stanęła. Zwykle 
zamarza ona 11a ia. lub i5. dni wcześtiićy 
niźli rzeki nasze, uapr-.ykład rzeki w okoli­
cy Lipska. Oił lat 30. zwracałem na to uwa­
gę mulą, częstokroć nawet kiedy pierwsze 
u nas stale zaczęły się ynro.zy, wnosiłem »tą4 
kiedy też Newa i.0mfir/,nąć musiała i zbyt 
rzadko zawiodłem się w domyśle moim. 
Dpkładnieysze w tym względzie doniesie­
nia, posłużyłyby m ole do uczynienia uży­
tecznych spostrzeżeń.

Po tern wszyslkiem co się rzek ło ,  w y­
pada *byt ważne uczynić p y ta n ie Czyli

ro i l8iy m e będzie 1 8 1 6  zupełnie podobny ? 
N i e  podobna zai s t e  z pewnością ua to od­
powiedzieć pytanie. Cieszemy się dotąd 
nadzieią wielkich w tym roku urodzziióW;

* ® atoli pelegać nie można. JYlaiąc 
dokładne opiSy  Jgt przeszłych , dostrzegli 

•by my czyli w podobnym razie nie bywa 
ciągi*' kiK a lat mokrych. Jeśliby Opatrzność 
posadzie^ połnocney strefę łagodną nadać 
chciała iak przed ,800. la ty ,  mielibyśmy 
pew nie ' wiele lat mokrych. Lecz obawa ta 
iest niepotrzebna. Zdarzenia przyszłoroczne­
go powodem była pew ne potrzeba uniniey- 
szeuia przy biegunie północnym zbytecznie 
nagromadzonych lodów; nieiestli ica Cel ie­
szcze dopiętym i rok przeto 1817 m okrym  
bydź mole. Niezapuszczaiąc się atoli w owe 
umieięiętne badania życzyłby m ieeynie użyć 
środków ostrożności przeciw mokremu la* 
tu ; przestrzegać mianowicie należy ab y  
mokre nisko- i równe grunta zaopatrzone 
b y ły  w L r u z d y  głębokie lub rowy dla 
ścieku.  ̂ Y\ roku przeszłym spostrzegł pe­
wien iz ran .kartofle 7. powodu wielkiey 
wilgocią zguiią; kazał przeto przez zagony 
głębokie i gęste porobić spadki, i miał 
zbiór bardzo piękny i obfiiy. Możnaby 
pogodnego spodzie « ać się lata ieśli na wio­
snę wiatr wschodni trwać będzie, na któ­
rym  w r. 181b. zbywało. Mianowicie wiele 
tuszyć można, ieśli pora dżdżysta nie pre- 
dzey lecz iak zw ykle dopieio o b Jaufe 
nastąpi; alfc^ środki zaradcze wcześniey 
p rz ed s i ęw z i ąść  wypada, wtenczas b o w i e m  
byłoby niż za późno. Z całego serca ź y -  
c tem y atoli aby rok 1817 b y ł  nayurodzay- 
niey'szym, aby- tyło ciosami znękana lu­
dzkość wolaiey odetchnąć zdołała.


